
Str. 4 ABC NOWINY CODZIENNI! Nr. 284

- D w a  d n i  z  J m - d u s z e t n  T ł c a c ą

W t o x f  a w t  r s k I jego most
ckvli co jest i co będzie

Fundusz Pracy organizuje Jwu 
dniowy wycieczkę dla prasy. Cel: Za­
poznanie spOieczeustwa z robotami 
prowadzonymi przez Fundusz.

Teren: oczywiście Włocławek i To 
ruń.

Zyoda. Pojedźmy i my — „AB C “ .
Na stacji ośmiu dziennikarzy i „o- 

piekun" z ramienia Funduszu. Prasa? 
—  „A B C “ , „I. K C.“ , „P . A. T.‘ i

...obecny Zarząd Miejski pochodzi 
(jak  w yże j).

ZWIEDZAMY
A Uraz jedziemy oglądać re cuda, 

podziwiać bezroboinyca przy pracy.
Na ulicy Królewieckiej rozkopana 

jezania. Huczą jakieś maszyny, sypie 
się piach, leje się woda, spaaają czer- 

i v.one mokre cegły, donośnie pckrzy

25 b. ir„ .na nastąpić otwarcie nowe­
go, pięknego mostu na Wiśle. Łą ­
czyć on będzie Włocław. k z piękną 
dzielnicą Szpetal. Most (F. P. nit ma 
nic wspólnego z tą budową.) jest już 
na wykończeniu, coś tam się jeszcze 
robi przy układaniu jezdni, przy za­
kładaniu poręczy i wykańczaniu in­
nych rzeczy. Jesteśmy jedni z pierw­
szych, którzy mieli zaszczyt przejść

t d. z wielce szanownym ( ! )  przed­
stawicielem fołksfrontowego pisma 
„Dziennik Ludo wy “ .

—  Czy organizowanie podobnej 
wycieczki nie jts t zbyt kosztowne? 
Czy nie lepiej byłoby poprostu roze­
słać biuletyn do redakcji pism!

—  M y  mamy specjalne, pieniądze 
przeznaczone oa propagandę. — Dru­
zgocząca odpowiedź Zgoda ! Jedzie­
my!

W Ł O C Ł A W E K
Włocławku na stacji masa miej­

scowych dziennikarzy, masa przed­
stawicieli Funduszu, trusa ludzi wita 
i podz!wia gości ze stolicy.

Udajemy się do miasta Tata W ło­
cławka (prezydent Mystkowski) wy- 
głarza pompatyczne przemówienie w 
toozaju

—  Jest nu niezwykle miło... miło mi 
jest bardzo... Mam zaszczyt... i mam... 
taszczył. Witam w  imieniu miasta... i 
t  d Widocznie byt naprawdę „n ie­
zw yk le" wzruszony.

Potem wyjaśnienia ogólne:
„W  roku bieżącym Fundusz Pracy 

finansuje na terenie Włocławka i oko 
Bc rozpoczęte w  latach ubiegłych ro­
boty wodociągowo - kanalizacyjne 1 
ullczi.j.

STATYSTYKA
1. Roboty wodociągowe zostały 

rozpoczęte w  r. budź. 1934 - 35, P 'zy  
czym w roku tym wykonano.

i (i km sieci wonnej i urządzono pro 
wizoryczną stację pomp. W  latach na­
stępnych wywiercono dv.a otwory 
studzienne n a Krzywyn. Błocie oraz 
wybudowano nową stację !“ mp. Ska­
nalizowanie Włocławka dzięki dużej 
liczbie bezrobotnych, ktoiych należy 
zatrudniać przybiera wreszcie realną 
postać. Przy pomocy finansowej Fun­
duszu prowadź me są budowy drogi 
Włocła wek —  Brześć kujawski, budo­
wa portu we Włocławku. Na terenie 
Włncławka oraz okolic zatrudnionych 
przez Funuusz jest obecnie (51 robot­
ników. N a teieirie woj. Warszawskie­
g o  zatrudnionych 24 tys Bezrobot­
nych jest 48 tys.

...obecna Rada M iejska pochodzi 
z wyborów dokonanych dn....

M ost w e W łoc ław ku

kują bezrobotni robotnicy. Praca 
wre. Robi się tu wcale niezły burzo­
wiec, wcale porzędiue wykańczany.

—  Trzy lazy m. tydzień pracujemy, 
przytem jeden tydzień mamy zajęcie, 
drugi zmUna —  pada z głębi, z roz­
kopywanej ziemi wyjaśnienie.

—  Jaki jest zarobek? Czy można 
się utrzymać z tego?

—  Ano jak trza to trudno Z zaw o­
du jestem piekarz, teraz lepię cegię, 
aby żyć —  ktoś tam wyjaśnia., 
dziennie wynosi ptaca, odchodzą ja­
kieś tam świadczenia doore jest i te 
złotych 18 na tydzień. Ale mam zonę, 
troj dzieci i chorą matkę na rtrzy- 
maniu.

—  A le chyba cieszy się pu.1 (pan 
bez butów i koszuli), że w ogóle ma 
cos. Są racy co nic nie mają.

—  A  pewnie. Tylu, tylu ludzi na 
świecie, a chleba za mało. Chociaż cie­
szyć to się nie mam" z czego T  yle co 
te parę tygodni latem praca. Zimą 
żyjemy tyiko z pomocy.

NIEPORZĄDKI PRZY 
PORZĄDKOWANIU

Jtdziem y dalej. Oglądamy kolek­
tory, burzowce, bmki i t. d. Cały 
W łocławek jest rozkopany, ały 
Włocławek jest w dużym ..ieiadzie.

—  Nieporządki przy porządkowaniu,
 Ktoś izuca_ uwagę. Istotnie Włocła
wek szykuje się do wielkiego święta.

przez to cudo. Patrzymy i zachwy­
camy się. Ten i ow chce zrobić zdję­
cie, lecz niestety. Wielki groźny in 
żynier Litwmiszyn prowadzący ro- 
Doty przy moście stanowczo nie po­
zwala na fotografowanie. Oto jednau 
w teczce z materiał-mi, które dan: 
nam, znajdujemy kilKanaście zdję' 
Włocławka między inrymi... nowy 
most. Zdjęcia są oczywiście po io, 
aby je produkować w dzieniuKach, 
przy foiogratn mostu żudnych za­
strzeżeń nie ma. Fiziwna historii !

ubiAD
Zwiedzamy jeszcze to i owo; m i­

zerne ogródki działkowe bezrobot­
nych, stację pomp, inne roboty inwe­
stycyjne i wreszcie, wszyscy jtd z ie ­
my na obiad do Victorii. Hotel V.c- 
toria to coć, jak nasz Bristol.

Restauracja oczywiście pusta, ty l­
ko w jennej sali uwija się kilku czar­
no odzianych panów. Kelnerzy! Dłu­
gi, długi, hardzi długi stół, suto za­
stawiony. Siadamy. Rumor wszyst­
kim dopisuje, „A B C " też jest weso 
le. Włocławek to wesołe miasto...

Włocławek to bardzo wesół: mia 
sto.
ojcowie (wybaczcie,

we alkoholu. Ho, ho to coa niezwy­
kłego!

A  tymczasem „nie piją*-t war­
szawska dziennikarka" pilnie obser­
wuje, wszystko i wszystkich Jest 
wesoło, coraz weselej, w tyn. na­
stroju poczynają krążyć po bali 
wcale nieaktualne, nie mające nic 
wspólnego z F. P. z bez.obociem, 
Włocławkiem rozmówki.

—  Jedziemy do Ciechocinka, t „ ir  
się możnu naprawdę zabawić... Ja od 
lat miałem zawsze skłonności do opo­
zycji —  ktoś tam się spowiada prc,ed 
endecką prasą. N agle z boku cał­
kiem niespodziewanie padają sło­
wa: —  blaga. K to to mówił o tych 
skłonnościach ku opozycji, kto pod- 
szepną* siowo „b laga "?

Obiad zostaje dokończony w re­
kordowym tempie. Jedziemy ns, sta­
cję. W szysey uczestnicy mają w 
głowach chaos. Dużo się widziało 
(pobieżnie), dużo się słyszało, dużo 
się piło. Jeszcze coś tam w taksów­
ce mówi się na temat robot, Fundu­
szu, .nostn, nędzarzy —  bezrobot­
nych i Włocławka, ale razem *  odej­
ściem pociągu z dworca wszystko 
to cichnie. Przeć nami nowy etap 
podróży: Toruń.

R. ŻM IG RO D ZKA

M eksyk na placu Teatralnym
Barwna rewia egzotyczna w Teatrze Wielkim

Gayby pierwszy i trzeci akt ope­
retki „Słońce Meksyku" M. Ivain‘a 
skrócić do rojit prologu i epilogu, zo­
stawiając tylko akt środkowy, przed­
stawienie w  Operze zyskało by o tyle 
że można by je oglądać z zaintereso­
waniem.

Lena ZelichowsKa jako hawajka Ho- 
kołani pociąga za sobą dzięki świet­
nemu temperamentowi cały zespól 
baletowy, składający się z setki tan­
cerek. Oryginalne tańce egzotyczne 
wyrobu krajowego (firmy Zajlich - 
Koszutski) w  dobrym oświetleniu 
słońca hawajskiego (silne reflektory w 
bocznych lożach) składają się na nie­
złą —  jak na nasze stosunki —  rewię 
baletową.

Dekoracje Jarockiego są zresztą 
najlepszą stroną nowego widowiska w 
Teatrze Wielkim. Nasi śpiewacy jed­
nak, jak zresztą i kapelmistrz J. Sillich 
wraz z całą orkiestrą operową (skła­
dającą się niemal w  połowie z czci­
godnych emerytów) nie mają jakoś 
„drygu” do operetki.

Konkurenci z ulicy śniadeckiej, nie 
rozporządzający nawet w  dziesiątej 
części takimi środkami i tak kolosal­
nym aparatem, co dzierżawcy Opery 
stołecznej, osiągają daleko lepsze re­

zultaty sceniczne, bo zabielają się fa­
chowo do rzeczy. Teatr Wielki jednak 
cierpi na chorobę operową: robienie 
z operetek poważnych i nudnych 
przedstawień, którym brak lekkości, 
humoru i tempa.

Rewelacją było w  programie nazwi­
sko Leona Schillera —  jako reżysera 
i inscenizatora operetki. Ręka wytraw­
nego fachowca teatralnego zrobiła ze 

śpiewaków operowych zupełnie po­
prawnych autorow teatralnych, po­
siadających wypracowaną dykcję, u- 
miejących ruszać s.ę na scenie, lecz... 

pomimo to nie bardzo nadających się 
do operetki. Co innego potrzebne jest 
dla osiągnięcia lekkiego „genru” pod- 
kasanej muzy; i to „coś " miała właśnie
—  Żelichowska. E. Za/enda (N in o )
—  nie wyrósł ponad poziom począt­
kującego amanta Patecki (Frascator) 
chwilami był niezły i częs’ciej jednak 
szarżował. Znicz (Mastepec) —  dał 
dobry typ. Mary Gabrieli (Juanitaj 
płaczliwa i sentymentalna; z  g ło­
sem zaś — nie najlepiej. W  ogóle 
obsada aktorska —  ogórkowa. Dowci­
py J. Waldena więcej niż naciągane, 
spadające nieraz do poziomu trywial­
nych kawałów.

Michał Kondracki.

i n t e l i g e n t :  z  N a k  v e k

Brednie p, Sobańskiego
C zy ta m y :

W ye lim in o w a n ie  żyd a  z p o l­
sk iego  ży c ia  m us.a łoby  spow odo­
w ać  gw a łto w n y  wstrząs w  struk­
tu rze  k ra ju ;

a ry jsk ie  spo łeczeń stw o nie ezu- 
je  s ię  na snach w sp ó łzaw od n i­
czyć  z ży d a m i; - i -

żyd z i będą zaw sze coś p rodu­
kow a li. coś z a r a b ia l i ;  d z ięk i 
sw-ym w yb itn ym  u zdo ln ien iom  bę 
dą zaw sze  ron ili to lep ie j,  s p ry t­
n ie j, in te lig e n tn ie j,  u c zc iw ie j od 
o ta cza ją cych  ich  S ło w ia n ;

szych —  co za  kom pieits n iższo ­
ś c i !  P e w n ie  i za  w a le c zn ie js zy ch  
od P o la k ó w  uw aża ich  Sobański.

A r tu r  T a rn ow sk i p o w ied z ia ł w  
senacie  p a rę  s łów  p ra w d y  pod 
adresem  żydów . T o  w ysta rcza , 
by napadł nań Sobański Z a rę ­
cza, że  w id z ia ł s tuden ta  Kop iące­
go  żydów kę. Stąd wnjoseK , że  
w szyscy  studenci są zd ep raw o­
w an i, sadystam i i  że  p o trzeb u ją  
gu m ow ej pałk i, p o lic ji .  R ów n ie

do rz e c z y  b y łoby  c zy jeś  dow odze­
n ie, że  w szyscy  hraD iow ie  są  d e­
gen era tam i i  zw yrod n ia lcam i, bó 
zn a ł jed n ego  tak iego , „K oc iiam  
Stany Z jedn oczon e, p ragn ą łbym  
stale tam  m ieuzkać" —  p isze  So­
bański.

Co go w  P o ls ce  za trzym u je?  
N ie  p a tr io ty zm  p rzec ie . C h yb a  
ty lk o  chęć „za ch ow an ia  in te li­
g e n c ji" ,  t. j .  częstego  obcow an ia  
z N a lew k am i. (k o l ) .

Mówi
wszystkim, pije się dużo a PP- pre­
zydenci nie m egą wyjść z podziwu, 
że warszawska dziennikarka nit uży-

KaiolickI program
s p o ł e t z n o - g o s p s t i a r c z y

O dbyw a jące  s ię  obecn ie w  W a r ­
szaw ie  K a to lick ie  D n i Społeczne, 
zakończą się  w  p ią tek . W  sobotę 
na tom iast nastąp i z ja zd  p rezesów  
in sty tu tów  d iecez ja ln ych  A k c ji 
K a to lick ie j i p rezesów  w o jew ó d z­
kich  s tow arzyszeń  M ężów  K a to ­
lickich- N a  z je źd z ie  tym  w ygłos i 
r e fe ra t  ks. dr. L ew an dow icz , po 
czym  m ają  być  p ow z ię te  uchwa-

Z A O P A T R U J E M Y  S J Ę

w O P A Ł  na Z I M Ę
t y i k o  w  f i r m a r n  c h r z e ś c i j a ń s k i c h

„  . . .  . „ „  . - i  żydow ska e lita  in te lek tu a ln a  iSzczegomie zas weseli są ;sgo  . , , , . , „  ,
ne (wyL_czcie, tatuśie Wio-1 żydow ska burzuazja  łą czą  P o l- 

cławscy, ale dyskrecja nit ;?st p rzy -i skę z Zachodem ; 
miotem dziennikarza). Mówi sie o jj|a j-achow an ia in te lig e n c ji ko

i n ieczn e je s t  zap lecze  N a le w e k ;
[ bez te j tkank i ■ jak a  ■ je s t  żyd 
! sądzone je s t  w paść  P o ls c e  w  m a­

razm  i za co fa n ie  je s zc ze  stokroć 
g iętisze  n iż  ob ecn e ;

ży d z i w P o ls ce  pozostaną, gd y ż  
nie ma n ig d z ie in d z ie j d la  nich 
lep szego  m iejsca...

T e  bezcze ln ośc i zn a jd u jem yly  gospodarczo  - społeczne
W  n ied z ie lę  ob radow ać b ę d z ie ' n je w  H a jn e ie  i nit są p ió ra  A b ra

i '

Zycie kulturalne
MUZYKA

K U  CZCI PU C C IN IEG O  
Cel en uczczenia pamięci Giaromo 

Pucciniego w  rocznice Jego śmierci 
urządzony został koncert symfonicz­
ny w  Torre dci Lago w  w illi należą­
cej do zmarłego M.strzu. W  w illi 
te j położonej w  pobliże V iareggia, 
Puccini stworzył „Cyganerię" i  inne 
opery.

T E A TR
S Z T U K A  F O R Z A N A  O CEZARZE  

Gioacchino Forzano, który dzieli 
wspóln.eK ato licka  R ada  Społeczna, k tórs uia G obszw ein era , a le  w  in n e j WI><,ln,e 2 Mussolinim autorstwo 

za jm ie  się w  szczegó ln ośc i zagad- I ża rgon ow ce, w  „W iadom ośc ia ch  
n ien iem  po łożen ia  w s i. W  sobotę ■ L ite ra c k ic h " , au torem  zaś A n to n i 
i w  n ied z ie lę  b aw ić  będzie  w  W a r  Sobański.
szaw ie  J- Em . Ks. prym a? H lon d .

N a g r o d a  G d y n i
Przez specjalny komitet poć prze­

wodnictwem komisarza rządu Sokota 
została po raz pierwszy przyznana na­
groda artvstyczno-naukowa im. Stefa­
na Żeromskiego m. Gdyni.

Nagrodę w wysokości zl. 3 000 przy­
znano Instytutowi bałtyckiemu za ca­
łokształt dotychczasowej działalności 
naukowo - wydawniczej z zastrzeże­
niem obrócenia sumy na stypendia d!a 
początkujących rzeczywiście uzdolnio­
nych literatów artystów, celem kształ­
cenia się w  kiaju lub Za granicą w e­
dług uznania Instytutu Bałtyckiego.

T rzeb a  b yć  skończonym  n ie ­
ukiem  by  g lę a z ić  o żydach  ja k o  o 
naszym  łączn iku  z  Zachodem . W  
X V I-s ty m  w ieku , w  erze  K och a ­
n ow sk iego , M od rzew sk iego , r o z ­
kw itu  hum anizm u ży d z i s ie d z ie li 
zaszyc i w  gh e tc ie . A  za  S tan is ła ­
wa A u gu s ta , w  X IX -s ty m  w ., gdy  
nasza l ite ra tu ra  s ta ła  n a jw y ż e j — 
żyd z i poza szp ic low an iem  poe­
tów , sm arow an iem  donosów , n ie  
m ie li in n ego  udzia łu  w  nsszym  
p iśm ien n ic tw ie .

U w a żać  żyd ów  za zd o ln ie j­
szych do w szystk iego , za  u czc iw -

D y n a m r z m n a r o d ó w
N iem cy  lic z y ły  w  roku 1937 

poborow ych  315.000, k tó rych  W 
roku 1932 oy lo  644-OuO; w r. 1940 
będzie  ich  znowu 639.000, aby  po­
tym  zm n ie jszyć  s ię  do liczby 
431.000. R os ja  S ow iecka  będzie 
w zra s ta ć  n astępu jąco w  lic zb ę  po­
borow ych ; od 1 4  m ilion a  obecn ie  
do 2 m ilion ów  w  r. 1946. Japon ia  
będzie m ia ła  p rzez  20 la t  700.000 
poborow ych . I lo ś ć  poborow ych  
w e  W łoszech  zb liża  s ię  do c y fr  
n iem ieck ich  P o isk a  na tom iast 
ma w yższą  ilość poborow ych  n iż 
F ra n c ja .

sztuki „Sto Dni' przygotowuje o- 
Decnie dzieło teatralne w  3-ch ak­
iach  i  10-ciu oDrazac.. o Juliuszu 
Cezarze. Akc.a  «sztu'.ń rozpoczyna 
się no nrzek-oczoni". Rubikonu !  koi" 
czy się śmiercią Cezara. Forzano w »  
ciągu ostatnicn kilku lat pc iwięcił 
się wyiącznie pracy reżyserskiej. W e 
■uioskioh kołach artystycznych oczc ■ 
kują z zainteresowaniem Sztuki Po- 
rzanc, która, jak  oowszeenue przy­
puszczają, napisana zostanń. rów­
nież przy wspoiracy Mussoliniego.

Z  T E A T R U  O LIM PIJSK IEG O  
W  V IE E N Z Y

W  Teatrze Olimpijskim w  Vietiizy 
odbyły się przedstawienia sztoid 
Ajschylosa „Siedmiu w  Tebach" w  
reżyserii Guido Baiviniego, Naczel­
ne role wykonane zostały przez czo­
łowych aryswów sceny włuskiej bie­
rno Benass.ego, kanibale Niachi i 
Em es Zacconi. Ilustrację muzyczną 
skomponował wybitny kompozytor 
włoski A rrigo  Fedrollo

PLASTYKA
K U  CZCI G IO TTA

Ustalony został program uroczy­
stości dla uczczenia pamięci Giotta 
w  Vicchir di Mugello, rodzinnej m iej­
scowości M istrza. Uroczystości roz­
poczną . się w dniu 19 b. m. przemó­
wieniami okliczjiośtaowymi pod pom­
nikiem m istrz- po czym nastąpi 
wermisaż wielkiej wystawy jego 
dzieł.

JACEK BRZEZINA 1 0 )

KAHI HA s*USTYhMfCH 
SZLAKACH

P O W I E Ś Ć

s ło w a  b u lg o t a ł y  d z iw n .e  w g a r d le

N a  k a r t c e  w id n i a ł  s z n u r e k

—  L i s t  d o  p a n i!  
c z a rn e g o .

O t w a r ł a  p o d a n ą  k o p e rtę ,  
a r a b s k ic h  w y k r ę t a s ó w .

—  P o w ie d z ,  że  b ę d ę !  —  g a r d ło w e  d ź w ię k i  a r a b s k ie j  m o ­
w y  n ie  n a d a w a ły  s ię  z u p e łn ie  d 0 u s t  e le g a n c k ie j  i p r z y s t o j ­
ne j k o b ie t y .  T o m  s k r z y 1w i ł  s ię  s łu c h a j ą c  ich .

 N ie  m a m  c h u  i i i  s p o k o j u  —  r z e k ła  w s t a j ą c  z s z e z lo n g a
i z r ę c z n y m  r u c h e m  p o p r a w ia j ą c  w ło s y .  —  In te re s a ,  in te -  

resa...
—  M u s i  p a n i  g d z ie ś  j e c h a ć ?
—  T a k .  W z t w a j ą  m n ie  d o  A b o u - K e m a lu  w  s p r a w a c h  m o ­

je g o  s z c z e p u ,  —  P o k a z a ła  m u  lis t .  —  U m ie  p a n  to c z y t a ' '?  —  

w t k a z a ła  n a  a r a b s k ie  w y k r ę t a s y .

W z r u s z y ł  r a m io n a m i .
 T e g o  rn i d o  m o je g o  b a w e łn ia n e g o  h a n d l u  n ie  p o t rz e b a .

N ie  u m ie m !
Z a ś m ia ł a  się. —  G d y b y  p a n  tak , j a k  ja  s ie d z ia ł  p ię t n a ś c ie  

la t  w ś r ó d  t y c h  p ia s k ó w ,  to b v  p a n  tez u m ia ł .  A  te ra z  c h o d ź ­
m y .  Z j e m }  z a r a z  lu n c h .  M u sze , s ie  ś p ie s z y ć ,  g d y ż  c z e k a ją  n a  

m n ie .
W s t a ł  le n iw ie  z w y g o d n e j  s te r t y  p o d u s z e k .  —  D l a  n .m e  

je ż y k  i p i s m o  a r a b s k ie  to p r a w d z iw a  c h m s z c z y z n a .  S ą d z ę ,

że  c h o ć b > m  c a łe  ż y c ie  tu ta j  s ie d z ia ł,  to n ie  n ie  w s ią k ło n y  
w  m ó j  m ó z g .

—  N ie c h  p a n  n ie  p r z e s a d z a .  P r ę d z e j  b y  s ię  p a n  n a u c z y ł  
n iż  p r z y p u s z c z a .  P o  f r a n c u s k u ,  m im o  że  je s t  p a n  A n g l i k i e m ,  
w ła d a  p a n  z u p e łn ie  p o p r a w n ie .

W r a c a l i  d o  d o m u  p r z y g n ie c e n i  c ię ż a re m  p a d a j ą c e g o  z n ie ­
b a  s ło n e c z n e g o  żam j.

—  M ia ł e m  p r z e z  p a r ę  la t  p r z y j a c ió łk ę ,  r o d o w i t ą  p a r y ­
ż a n k ę  —  t łu m a c z y ł  s ię . —  P o  a n g ie l s k u  a n i  s ło w 'a  n ie  u m ia ­
ła , w ię c  j a  m u s ie łe m  s ię  n a u c z y ć  p o  f r a n c u s k u !

N a  w e r a n d z ie  p a n i  d  A n d u s t o n  z w r ó c i ła  s ię  d o  T o m a  
z p r o ś b ą  o  p o ż y c z e n ie  s a m o c h o d u .

—  N ie  t y l k o  g o  p a n i  p o ż y c z ę ,  a le  i  o d w io z ę  ją . C h c ę  p r z y j ­
r z e ć  s ię  le p ie j  te m u  s ła w e t n e m u  A b o u - K e m a lo w i .

C h c ia ła  z a p ro t e s t o w a ć ,  le c z  p r z y s z ło  je j  n a  m y ś l,  ż l  j e d ­
n a k  le p ie j  b e d z ie  n ie  z o s t a w ia ć  g o  w  d o m u  sa m e g o .

—  Ś w ie t n ie !  Z a r a z  c o ś  z j e m y  i b ę d z ie m y  r u s z a i  O  d r u g ie j  
m a m  s p o t k a n ie !  —  Z  m i ł y m  u ś m ie c h e m  z n ik n ę ł a  z a  d r z w ia ­
m i  sw <ojego b u d u a r u ,

T o m  w y c ią g n ą ł  s ię  w y g o d n ie  n a  fo te lu ,  p o d s u n ą !  so b ie  
p o d  n o g i  t a b o r e c ik ,  n a ła d o w ra ł f le g m a t y c z n ie  f a j k ę  i  m r u ­
c z a ł  c o ś  z z a d o w o le n ie m  n a le w a j ą c  a o  s z k l a n k i  w h is k y .

I V .

S a m o c h ó d  z a t r z y m a ł  s ię  p r z e d  „ h o t e le m  m a łą ,  p ię t r o ­
w ą  r u d e r ą .  N a  b ie g n ą c y  w z d łu ż  p ię t e r k a  b a l k o n i k  w w o h ó d z i-  
ło  p ię c io r o  d r z w i  o d  g o ś c in n y c h  p o k o i ,  p o d łu ż n y c h  k l it e k ,  
o d g r o d z o n y c h  o d  s ie b ie  c ie n k im ,  d re w m ia n y m  p iz e p ie r z e -  
riiem . N a  d o le  b v ła  re s ta u ra c ja .  B a r ,  teatr, g a rk u c h n ia . . .  
a b o u k e m a l s k i  n r z y b y le k  r o z k o s z y .

N a  le w o  r o z p o c z y n a ła  s ię  p u s t y ń .a ,  s ię g a ją c a  z o ł f y m  ję - 
/ .>kam i s p a lo n e j  t r a w y  a ż  p o  m u r y  h o te lu .  W  g łę b o k im  d o le  
b a r a s z k o w a ł y  n a g ie  d z ie c ia k i,  p a s ły  s ię  k o n ie  i o s ły .  N a  p r a ­

w o  p r o m ie n ie  s ło ń c a  z a ł a m y w a ł y  s ię  n a  b r u d n y c h  ś c ia n a c h  
m ia s te c z k a .

D w a  ty s ią c e  g łó w r l i c z y ł a  m ie ś c in a  i  b y ła  j e d n y m  z g ł ó w ­
n y c h  p u n k t ó w  g r a n i c z n y c h  s y r y j s k o - i r a c k ic h .

P a n i  d ‘A n d u s t o n  z n i k ł a  w  c z e lu ś c ia c h  h o te lu ,  z a p o w ia d a ­
jąc, że  n a j m n ie j  d w ie  g o d z in y  b ę d z ie  n ie o b e c n a .  T o m  p u ś c i ł  
z u s t  k łę b y  d y m u ,  r o z e j r z a ł  się, wro k o ło  i s p o s t r z e g ł s z y  j a k ie ­
g o ś  w y le g u j ą c e g o  s ię  w  c ie n iu  m u r u  d r a b a  p r z y w o ła !  g o  i n a  
m ig i  w y t łu m a c z y ł ,  że  m a  p - ln u w a ć  s a m o c n o d u .  N a t u r a ln ie  
z a  o d p o w ie d n im  b a k c z y s z e m  ( n a p iw k  e m ).  Z g a o i ł  m o to r ,  
k l u c z  s c h o w a ł  d o  k ie s z e n i  i w ie l k im 1’ k r o k a m i  p o m a s z e r o w a ł  
n a  sp a c e r .

P o  c h w a li z n a la z ł *  s ię  n a  g łó w n y m ,  „ r e p r e z e n t a c y jn y m *4 
p la c u .  M o n u m e n t a ln e ,  g l i i r a n e  „ g m a c h y "  u p ię k s z a ł y  g o  d o ­
o k o ła .  S t o s u n k o w o  św ie ż e  i c z y s t o  w y g lą d a j ą c e  k o s z a r y  
s t r z e lc ó w ,  g d z ie  p r z e d  b r a m ą  z k a r a b in e m  n a  r a m ie n iu  
p r z e c h a d z a ł  s ię  p r z v b i a n y  w  c z e r w o n y  fe z  w o j a k  o w s p a ­
n ia ły c h ,  z a k r ę c o n y c h  d o  g ó r y  w ą s i k a c h  N a  w y s o k im  d r ą g u  
w i s i a ł a  s u c h o t n ic iO ,  n ie  p o r u s z a n a  n a j m n ie j s z y m  p o w ie w e m  
w ia t r u  c z a r n o -b ia ło -m e lo n a ,  u p s t r z o n a  t r z e m a  c z e r w o n y m i  
g w u a z d a m i c h o r ą g ie w  r e p u b l i k i  s y r y j s k ie j .

—  R e z y d e n c j a  s ie r ż a n t a  —  p o m y ś l a ł  T o m  o b s e r w u j ą c  
z z a c ie k a w ie n ie n  s z e r o k ie  s t r z e ln ic e  n a r o ż n y c h ,  b e t o n o w y c h  
w ież. —  D o b r z e  s ię  o b w a r o w a ł !

N a p r z e c iw k o  k o s z a r ,  o g r o d z o n y  m is t e r n y m  m u r k i e m  le ­
z ą *  m ie j s k i  o g r ó d  S t e r c z a ły ' j a k ie ś  s u c h e  b a d y le ,  w n d a ć  b y ło  
w y g r a c o w a n e  ś c ie ż k i  i b e z t r a w n ą ,  s u c h ą  z ie m ię ,  k t ó r ą  p a r u  
r o b o t n i k ó w  p o le w a ło  m ę tn ą  w o d ą .  K o n a l i  j a k ie ś  d o iy .  s a ­
d z i l i  coś... M ia s t o  c h c ia ło  b y ć  p ię k n e  i  „ e u r o p e j s k ie " .

Z  d r u g ie j  s t r o n y  p la c u  s t e r c z a ł  p o d  n ie P o ,  o z d o b io n y  r a  
c z u b k u  w ie lk im  b la s z a n y m  p ó łk s ię ż y c e m ,  m in a r e t  m e c ze tu .  
W  ś r o d k u  za s, j a k  r o z s ia d ła  n a  u d e p t a n y m  p la c u  p u r c h a w ­
ka , tk w ń ły  b r u d n e  g l in ia n e  m u r y  m a g is t r a tu .

( D .  *c. u .).


